
=  » .«    • A B C -  H3WINY C'JCZ!EH»E

Cftlop australijski miljirdsrem
Dziwaczna sylwetka najbogatszego człowieka w Australji
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P o  36 la ta ch  ro zs trzy gn ę ły  je s zc ze  ra zy  narzeka ł T yson
w reszc ie  sądy a u s tra lijs k ie  o l­
brzym i proces spadkowy, to czący  
się  od  początku  naszego stu lec ia . 
C hodziło  n ie  o  drobnostkę, bo o 
50 m ilju iiów  fu n tów  w  złoc ie  
(p rzesz ło  2 m iija rd y  z l . ) : taką
wartość p rzed s taw ia  ma ja tek  po­
zosta ły  po Jam esie T yson ie , n a j­
bogatszym  w  ca łe j A u s tra li i  w ła ­
ścicie lu  ziem sk im  i hodow cy 
ow iec, zm arłem u w  1899 r. T yson  
ca ły  sw ó j n ie zm ie rn y  m a ją tek  za ­
p isał stan ow i V ic to r ia  na ce le  do­
broczynne. T es ta m en t jedn ak  zo­
sta ł zaczep ion y  p rzez  je g o  je d y ­
nego k rew n ego , w nuka je g o  brata, 
k tóry  s ta ra ł s ię  w ykazać , że  d zia ­
dek sp ;su jąc sw ó j testam ent, n ie 
był ju ż  p rz y  zd row ych  zm j slach.

O sta teczn ie , ja k  to zw yk le  b y ­
wa, w yg ra ł tiscu s i Tyson -w n u k  
m usiał s ię  zad ow o lić , cop raw da 
w ca le  pokaźną, odp raw ą . A le  c ie ­
kaw sza od p rocesu  i je g o  obecne­
go boh atera  je s t  h isto rja  spadko­
d aw cy  —  jed n e j z tych , d z iś  ju ż  
legen da rn ych , postac i, k tóre w 
■a jm łodsze j częśc i św ia ta  zrob iły  
o lb rzym ią  k a r je rę .

S ta ry  T yso n  b y ł boda jże  naj- 
ch a ra k ie ry s ty czm e js zym  okazem  
selfm adem ana. P os ia d a ł teren y, 
rów n a jące  s ię  obszarem  prawdo 
po łow ie  A n g i j i  H e m ia ł ow iec  te ­
go on  sam, ani n ik t in n y  nupe- 
wno n ie  w ie d z ia ł i  ty lk o  szacun­
kow o ob liczan o , że „b ęd z ie  te g o  z 
800.000“ , ro zp o rzą d za ł sw o ją  w ła ­
sną l in ją  k o le jo w ą  i pokaźną f l o ­
tą  h a n d low ą  —  a  był p ra w ie  że 
knafabetą , bo z trudem  ty lko  m ógł 
p rzesy lab izow ać  parę s low  „d ru ­
k o w a n ego " i  n ak reś lić  w łasny 
pod p {s.

P och od ź.!, ja k  w szy scy  „rd z en ­
ni*1 A u s tra li jc z y c y , —  z rod zin y  
p rzes tępców . J ego  o jc ie c  W iliam a, 
p o d o fic e r  -n g ie ls k i, zab ił w  czasie 
s łużby sw ego  p rze ło żon ego  i za 
karę  zosta ł skazany na d ożyw o t­
nie zes łan ie  do A u s tr a l j i .  Z araz 
po p rzyb yc iu  na m ie jsce  kazano 
mu s ię  o żen ić  z m łodą kob ietą , 
ró w n ie ż  ze s ła n ą : tak ie  m a łżeń ­
stw a  p rzym u sow e b y ły  w ów czas  
na porządku  dziennym , g d y ż  A n - 
g l ja  ch c ia ła  w  ten  sposób zapew ­
n ić  s w o je j k o lo n ji k a rn e j p rz y ­
ros t n a tu ra ln y  b ia łe j ludności.

M a ją c  la t  20, doszed ł m łody T y ­
son do p rzekonan ia , że  w  domu 
rod z.c ie lsk im  b ieda  i że trzeba  
szukać w  św iec ie  lep szego  losu. Z 
g ru p ą  w ięc- osadn ików  w y p ra w ił 
s ię  na N o w ą  Z e la n d ję , w ów czas  
je s zc ze  n iem al bezludną, gd z ie  
p lan ow an o  za ło żen ie  osady. A le  
d z ic y  m aorysow ie  p ob ili osadn i­
k ów  i p rzep ęd z ili ich  —  trzeb a  
b y ło  w racać  do A u s tra lj i .  K ilk a

sw ó j „n ieo d łą c zn y  pech ", ale w re ­
szc ie  uśm iechnęło mu s ;ę szczę­
ście.

W  p ro w in c ji V ic to r ia  rozpoczę 
ła  s ię  w łaśn ie  go rączk ą  złota. In ­
ni nie w id z ie li  żadn ego  celu  ró w ­
n ie  god n ego  w ys iłków , ja k  d ro go ­
cenny żó łty  m eta l, T yson  jednak 
w o la ł za ją ć  s ię  czem  innem . D o­
sta rcza ł poszu k iw aczom  zło ta  ba- 
erw ido , żyw n ości, p rzedew szyst- 
k iem  m ięsa, In te res  b y ł pop ła tn y  
i ju ż  w k ró tce  m łody kup iec zaczą ł 
zaku pyw ać byd ło  na w łasn y  ra ­
chunek, potem  za ją ł s ię  je g o  h o­
dow lą , a potem  w szystko  au tom a­
tyczn ie  szło d a le j. T yson  m ia ł ten 
d eb ry  instynkt, że  zaw ód  h odow ­
cy tra k tow a ł pow ażn ie  i postara ł 
s ię  o  sp row adzen ie  z A n g i j i  n a j­
w yższych  ga tu n ków  ow iec , n ie  ża ­
łu jąc  na to p ien ięd zy . B y ł tak im  
m iłośn ik iem  w a rto śc io w ych  oka­
zów , że za jed n ego  barana zap ła ­
c ił 8.000 fu n tów  (c o  rów n a ło  
40.0O0 d o la rów  i w  stosunkach 
X IX .w ie k u  było  sum a w ręcz  b a j­
k o w ą !. O trzym a ł też przydum ak 
„M is te r  M utton  F a th e r "  (B a ra n i 
T a to ) ,  a le  je g o  m a ją tek  rósł jak 
na drożdżach  zw łaszcza , że T y ­
son nie p oga rd za ł także speku la­
c ją  gran a tam i, a m ;ał węch i ku­
pow a ł ty lk o  tak ie  teren y , k tóre 
w k ró tce  m ożna by ło  z grubym  
zyskiem  rozp arce low ać .

B ędąc p ra w ie  an a lfab ętą , żad ­
nych k s iążek  rachu n kow ych  nie 
p row ad ził. Całą b u ch a lte r ię  m iał 
w  g ło w ie  i r ze czyw iś c ie  odzn acza ł 
s ię  zd u m iew a ją cą  pam ięc ią  i zd o l­
nością  rach ow an ia  na pam ięć, 
dzięk i k tórym  sam jed en  p o tra f ił  
p ro w ad zić  sw o je  o lb rzym ie  in te ­
resy. M im o zaś o lb rzym iego  m a­
jątku  ch odz ił aż do śm ierc i w  ła ­
tanych , n ieb iesk ich , ln ian ych  por- 
e ię tach  i koszu li b ez k o łn ierzyka , 
na k tó rą  ty lk o  w  n ied z ie le  nak ła­
dał c za rn ą  kapotę. W  k ieszen i no­
s ił s ta le  o lb rzym ią  sreb rną  „cebu- 
lę “ , p rzy  k tó re j m ie jsce  łańcu sz­
ka zas tępow a ło  ... czarne  sznu ro­
w ad ło  od trzew ik a . N a  g ło w ie  z a ! 
—  p a p ie ro w y  kołpak , tak i sam ja ­
ki rob ią  sobie, m ałe d z iec i gdy  się 
b a w ią  w  żo łn ie rzy .

P o ży w ie n ie  je g o  s tan ow iła  ba­
ran in a . a na w ie lk ie  św ię ta  m ięso 
z zab itego  bu m eran giem  kangura. 
O ch leb ie  pszennym  jarzynach , 
ow ocach  lub po traw a ch  m ęcznych  
an i s łyszeć  n ie  c h c ia ł : b y ły  zadro- 
gie... N ie  u zn aw ał ró w n ie ż  ani ty ­
ton iu , an i alkoholu , jed yn ym  luk­
susem, na ja k i sob ie pozw a la ł, b y ­
ła kaw a. Sam  3obie gotow a ł, sam 
p ra ł sw o ją  brudną b ie lizn ę  i sam 
zam ia ta ł p od łogę  w  s w o je j fa r ­
m ie.

A  jednak  nie b y ł to żaden ską-

na p iec, ty lko  poprostu  —  człow iek  
1 bez p o trzeb  P o d  kon iec  ży c ia  u- 
tr zy m y w a ł w łasn ym  sum ptem  200 
m łodych  stypen dystów , k tó rzy  za 
je g o  p ien iąd ze  s tu d jo w a li w  E u ­
rop ie . K ie d y  w  B en d igo  m etodyści 
b u dow a li kośc ió ł, dal im  lekką r ę ­
ką 20.000 fu n tów . W łasn ym  też 
kosztem  u fu n dow a ł w zo ro w y  szp i­
ta l na 100 łóżek.

S ta ry  dziw ak  trw a ł u p orczyw ie  
w  k aw a lersk im  stan ie. M ia ł podo­
bno jed en  rom ans w  sw o jem  ży ­
ciu —  o ile  to m ożna n azw ać ro ­
m ansem . Jeszcze  jako  m łodzien iec  
zakochał się w  córce sw ego  sąsia­
da i p rzez 20 la t zrządu od w ied za ł

ją  co n ied z ie lę  po nabożeństw ie , 
n ie zm ie rn ie  zam ien ia ją c  z nią 
s te reo typ ow o  te sam e fo rm u łk i 
p ozd row ien ia  i p ożegn an ia . Od­
w ie d z in y  p o le g a ły  na tem , że T y ­
son s ied z ;a ł na ław ce  i w p a try ­
w a ł się, m ilcząc , w  sw o ją  ukocha­
ną. A le  gd y  ta  p ew n ego  razu (p o  
20 la ta c h ! )  zap y ta ła  go w re s z c ie : 
„N o , pan ie  Jam es, n ie  ma pan n ic 
w ię c e j do pow ied zen ia  ?“  —  T y ­
son n iech ętn ie  pow sta ł z m ie jsca  
i ju ż  s ię  w ię c e j n ie  pokaza ł.

D op iero  w  testam en cie  p rzeko­
n a ła  s ię  je g o  n iedoszła  żona. że 
jedn ak  o n ie j pam ięta ł, g d y ż  o- 
trzym a ła  bardzo pokaźn y zapis.

Stutecie Amp6re’a
W  dniu 10 b. m. p rzypada  setna 

roczn ica  śm ierc i zn akom itego f i ­
zyka, u n ieśm ierte ln ion ego  w  h i­
s to r ji badań nad e lek tryczn ośc ią  
—  A n d rz e ja  M a r ja n a  A n ipere4a.

Am riere  u rod ził się 22 s tyczn ia  
1775 roku w  L yon ie . Z razu  po­
św ięc ił się n ie fizy ce , a le m uzyce, 
p oe z ji i botan ice. W  roku 1799 
A m p ere  o żen ił się, n ied łu go  je d ­
nak zażyw a ł szczęścia  m ałżeńsk ie­
go. Po c ię żk ie j chorobie odum arła  
go żona w  p ięć  la t  za led w ie  po 
ślubie.

P o  tym  cios ie , żeby zd ła w ić  nie- 
o k o jo rą  tęsknotę po żon ie, rzu c ił 
się w  w ir  p racy. Z aczą ł p ro w a ­
d zić  badan ia , k tó re  o k ry ły  je g o  
nazw isko  n ieśm ierte ln ą  sław ą.

N ie z is z c z a lry m  śladem  d z ia ła l­
ności w yn o la zezo  - naukow ej Am - 
r e r e ‘a je s t  nazw ana „am p erem " 
jedn ostka  n a tężen ia  prąau  e lek ­
tryczn ego . B y l jednak  także .w y ­
nalazcą.., te le g ra fu . T e le g r a f  ten  
skon strpow an y  by ł tak, że obyd- 
wTie s tac je  połączone oy ły  ty lom a 
dru tam i, ile  l i t e r  zaw iera  a lfab e t, 
a każdy d ru t im ał w łasn e źród ło  
prądu  z ig łą  m agnesow ą.

B adan ia  A m p ere ‘a s tw o rzy ły  
fundam ent, na k tórym  m og ły  się

op rzeć  w ied za  i techn ika  e lek ­
tryczn a . T o  te ż  n a js łu szn ie j o- 
k reś lił je g o  zn aczen ie  an g ie lsk i 
f iz y k  James C. M axw ell, tw ó rca  e- 
lek trod yn am iczn e j t e o r j i  św ia tła , 
w  s łow a ch : „A m p e re  zroDił dla
nauki o e lek tryczn ośc i to  samo, 
co N ew to n  d la a s tron om ji".

Nie mo£na nigdy wiedzieć
Akc^e jako tapety

W  N ow ym  Jorku m ów i s ię  duzo 
o p o w ro c ie  do p ro sp e r ity  w  zw ią ­
zku ze  zm ,aną tapet w  słynnym  
U n ion -K lu b ie  w  C h icago .

U n ion  K lu b  ch icagow sk i gru- 
pu .e  na jboga tszych  ludzi i po­
s iada  w sp a n ia le  ap artam en ty  w  
jed n ym  z n a jw iększych  pa łaców . 
W  r 1929, gd y  po załam aniu s ’ e 
ku rsów  ak cy j na g ie łd ach  am ery ­
kańskich człon kow ie  K lubu s tra ­

c il i  o lb rzym ie  sumy na spadku 
akcy j, w ie iu  z n ich  w  p rzys tęp it 
w is ie lc z ego  humoru ob lep iło  śc ia ­
ny klubu akcjau ,;, k tóre  m iały 
w arto ść  sam ego ty iko  papieru , 
choć teorety~..r.ie p rzeds taw ia ły  
sumę k ilku dzies ięc iu  m iljon ow  

Od kilku tygod n i jedn ak  jeden  
klubm an po dru gim  zab iera  sw oje  
akc je  ze ściany, gd y ż  kursy ich 
posz ły  znaczn ie w  górę.

Miniaturowe samochody apońskie
już za 2.0CG złctycn

Od d łuższego czasu s łyszy  się
i c zy ta  często o n ies łych an ie  ta- 
l, ich au tom ob .lach  japoń sk ich , 
k tóre  lada  m om ent m a ją  w e jś ć  na 
ryn ek  eu rope jsk i, i tak, ja k  to b y ­
ło z zega rk am i czy  z b ie lizn ą  
zrob ić  n ies łych an ą  kon ku ren cję  
p rzem ysłow i b ia łych  lu dzi T y m ­
czasem  w  św ie tle  b liższych  in fo r- 
rnacyj, nadeszłych  z Japon ji, 
sp raw a  p rzed staw ia  s ię  n ieco i- 
naczej.

P rzea ew 3zystk iem  japoń sk i w ie l­
k i p rzem ysł au tom ob ilow y  jeszcze  
n ie is tn ie je  Zabran o sie ju ż  do

Spekulacje na autografach
gwiazd filmowych

f  n-ą część dn ia  gw:’ azd i g w ia ­
zdorów  film o w ych  w  H o llyw o od  
za jm u je  ro zd aw a n ie  a u tog ra fó w . 
N iek tó rz y  m u sie li n aw et w y n a ją ć  
w  tym  celu  sek re ta rzy , k tó rych  
jed yn em  za jęc iem  je s t  p rzy jm o ­
w an ie  w ie lb ic ie li  i w ie lb ic ie lek .

P om ys łow i k e ln e rzy  i ke lnerk i 
w res ta u ra c ja ch  h o liyw ód zk ich  
p os ta n ow ili up iec p rzy  tym  ogn iu  
i w łasn ą  p ieczeń . Z aczę li p rzed ­
k ładać gościom  res ta u ra cy jn ym , 
rek ru tu ją cym  się  ze  św ia ta  aato- 
rów  film o w ych , rachunki z p ro­
śbą o ich  podp isan ie . A  że m ało 
k to z f ilm o w có w  zdobył się na 
odm owę, p rzeto  w k ró tce  k e ln erzy  
zn a le ź li s ię  w -p os ia d a n iu  dużego

zapasu a u to g ra fó w  n a jzn ak om it­
szych  g w ia zd  i s ław  ekranu —  
tem  cen n ie jszych , że u w ieczn io ­
nych na rachunkach  re s ta u ra cy j­
nych.

D ziś  za słone p ien iąd ze  sprze­
d a ją  je  zw yk łym  gościom  res ta u ­
racy jn ym

je g o  o rg a n iza c ji, le c z  sam: Japoń­
c zycy  sp od z iew a ją  s ię  w iększych  
r ezu lta tó w  dop iero  za ja k ie  4— 5 
lat. O sta tn io  ze w zg lęd u  na ob ro­
nę k ra ju  ca ły  ten  p rzem ysł zosta ł 
u pań stw ow iony i państw o w yk ła ­
da ogrom ne sum y na je g o  ro zw ó j.

Japoń czycy  p rzys tęp u ją  do fa -  
b ry g a c ji różn ych  typów . W śród  
nich zn a jd u je  s ię  m ały  w óz m ar­
ki „D a tsu n ", r ze czyw iśc ie  n ie ­
zw yk le  tan i, g d y ż  na m ie jscu  
sp rzed a ją  go  po cen ie  około 2.000 
zł. Jest to  m in ia tu row e  au lo  o s i­
le  15 K M , o dw óch  m etrach  d łu ­
gośc i i 1 m. szerokości, o s ią g a ją ­
ce do 80 km. szybkości.

C zte ry  f i l ig r a n o w e  Japon eczk i 
zm ieszczą  się w  niem  w ygod n ie , 
trudno jed n ak  w yo b ra z ić  sob ie w 
tym  w ózku  choćby jed n ego  opa- 
srpgo A m erykan in a . Całość z re sz ­
tą  je s t  dość słabo zbudow ana, a 
„d łu go w ie c zn o ść " n ie  p rzek roczy  
jed n ego  do dw óch  la t.

O eksnorc ie  jed n ak  ty ch  w o ­
zów  do E u rop y  n ie  n~a m ow y, 
gd yż  koszt ich  u nas w yn iós łb y  
około 5.000 zł., p rzez  co zn ik łaby  
cała  a trak cy jn ość  tan iośc i.

W y s t a w a
w LorJyne
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L u d z ie  zb ie ra ją  w szystko, zb ie ­
ra cze  in teresu ją  s ię  n a w et tem, 
Co d la  norm aln ego  c z łow iek a  nie 
p rzed s ta w ia  żad n ej w a rto śc i. —  
Jest p rzec ie ż  zb ie ra cz , k tó ry  pa­
s jon u je  s ię zb ieran iem  starych  
butów , je s zc ze  in n y  zn a jd u je  ro z­
kosz w  ko lekc jon ow an iu  św iń ­
skich ogonów ' (w  C h ic a g o ), i t. d. 
N ic  w ięc  d z iw n ego , ze n ie jak i 
F re d  O w lhouse, A n g lik , za ją ł się 
zb ieran iem ... spodni.

P o ś w ię c ił dużo czasu i p ien ię ­
dzy  w yszu k iw an iu  w sze lk .ego  ro­
dza ju  spodni, z różn ych  m a te r ia ­
łów  .różnych  k ro jów  i fason ów , 
z ró żn ych  epok h is to ryczn ych . Za 
n iek tó re  bardzo cenne, zdan iem  
o ry g in a ła , eg zem p la rze  ineksp. / 
m ab lów  p ła c ił O w lh ou se duże su­
m y, inne znów  n abyw a ł p ra w ie

darm o, w chodząc w  układy z w ła ­
śc ic ie lem , aby mu je  od s .ąp ił za 
wiałem  w yn ag rod zen iem  po zno­
szeniu . N iek ie d y  o trzym yw a ł na- 
w'et spodn ie  w  spadku po zm ar­
łym  w łaśc ic ie lu , co następow a ło  
po porozu m ien iu  s ię  uprzedm em  
z rodziną .

L a ta  b ie g ły  za la tam i, coraz tc 
n cw e  okazy  spodn i w zb o ga ca ły  o- 
sob liw e  „m u zeu m " p. O w lh uuspa 
aż w reszc ie  z b ió r "  u ros ły  do ta ­
k ie j lic zb y  i w a rto śc i, że p os ia ­
dacz ich  zd ecyd ow a ł w y s ta w ić  jo  
na w idok  pu b liczn y .

W  ty ch  dn iach  w  L on d yn ie  
o tw a r ta  bedz ie  ta  n ie zw yk ła  w y ­
staw a, na k tó re j m ięd zy  in n em 1 
f ig u ro w a ć  będą spodn ie lorda  
B ea co n s fie lća , D a rw in a  ora z  W iF  
de ‘a.
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P o w i e ś ć
—  Jestem  M agda T u lew ic zó w n a  —  p rzed s ta w iła ! s ię  strop iona 

A fagd zia . —  M ieszkam  z rodzicam * n a p rzec iw k o ; słyszałam , że pan i 
ch o ra ; ch c ia łabym  być pom ocną... U m ilk ła  pod palącem  spo jrzen iem  
ty ch  d z iw n ych  oczu  Pom oc, pomoc... —  szepnęła  kob ieta . P o c h y liła  
g ło w ę , sk u rczy ła  ran ron a . sp lo tła  szczup łe , wos-kowo-żólte dłonie... 
■—  Pom oc... k tóż p o tr a f i  w róc ić ... w skrzes ić ...

W ysok a  p ostać  Ju styn y  przesunęła  się szybko p rzez pokój. O b ję  
ła  ram ien iem  sw ą p a n ią  w ładczym , d ecydu jącym  ruchem  i u p row a­
d z iła  ku d rzw iom .

*
*  *

S ęd z ia  A d u lsk i b y ł tegc  dr.ia w  złym  hum orze, a rap orty  p o lic y j­
ne, k tó re  p rz eg lą d a ł n ie  m og ły  mu jak oś  p op ra w ić  nastro ju . Skubał 
n erw ow o  m ały  czarny  u ąs ik  nad k s zta łtn ie  w y c ię tą  w a rg ą  i p op ra ­
w ia ł duże. ro g o w e  oku la ry , m a jące  nadać w y ra z  p ow a g i i su row o 
ac je g c  m łodej, p rz y s to jn e j tw a rzy .

Skoń czy ł w ła śn ie  czy tać  ra p o rt kom isarza  P ie tra szk a  i odepchnął 
od  Ł.ebie z n iech ęc ią  zap isan e kartk i. Co za g łu p ia  i nudna sp ra w a ! 
Żadnych fak tów , żadn ych  dow odów , żadnych  poszlak. S ęd zia  ś ledczy  
A d u lsk i n ie  lu b ił sp raw , w  k tórych  w szystko  od razu  n ie ry- 
sow a io  się ja sn o  i w y ra źn ie . W sze lk ie  domy s ły  lu dzk ie  iry to w a ły  go 
zaw sze w  n a jw yższym  stopn iu . A  p rzytem  ten trup, p rzy  k tórym  
nie zn a lez ion o  żadnego dowodu osob istego , n a w et b ile tu  w izy to w e ­
go lub choćby zaadresow an e j do n iego  k o p e rty ! S ęd zia  A d u lsk i po­
czuł g łęboką  n ien aw iść  do w szys tk ich  in dyw idu ów , o śm ie la jących

s ię k roczyć  u h eam 1 m iasta bez1 dow odu osob is tego  w  k ieszen i, do 
w szystk ich  d a jących  s ię  za b ija ć  ja k n a jn iep o trzeb n ie j w  św iec ie  
i um ieszczać zu pełn ie  bez sensu w  cudzych  tapczanach . Jednego był 
pew ien , że  zb rodn ia  ta  b y ła  up lan ow an a i u łożona z g ó r y :  L ok a to ­
rzy  d ru g iego  p ię tra  w yp ro w a d za ją  się, hałas, stuki, zam ieszan ie ; 
rob o tn icy  k rążą  m ięd zy  m ieszkan iem  a s ien ią , na u licy  pełno g a ­
p iów , p rzytem  są w łaśn ie  g od z in y  p rz y ję ć  adw oka ta  W y s zęb o ra ; 
każdy kto zw róc i sw’e krófci w  stronę p op rzeczn e j o f ic y n y  p r z e j­
d z ie  n ie zatrzym any, n iezau w ażon y  naw et, bo p rzec ie ż  n ie  zau w aża  
Się za zw ycza j rze czy  natura lny ch i łatwro w y tlom acza ln ych  T a k  n ie ­
zau w ażon y  w 'szedł do tego  domu n iezn a jom y  m ężczyzna w  szarym  
g a rn itu rze ; tak  dostać się  m óg ł n iezau w ażon y  ta jem n iczy  je g o  m or­
derca  o ile  m e, był to ra cze j k toś w  domu tym  m L-szka jący T u  sę­
d zia  A d u lsk i p rzypom n ia ł sob.e tap icera , ow ego  n ie fo rtu n n ego  tapi 
cera , sp raw cę  ca łego  zam ieszan ia  i postać ta w yd a ła  mu s ię  w ie lc e  
p od e jrza n ą  a je j  ro la  dw u zn aczn ą . W  tym  punkcie ro zm yś lan ia  sę­
d z iego  zosta ły  p rzerw an e  p r z e z  w oźn ego , k tó ry  w szed ł o zn a j­
m ić, że jaKas pani kon ieczn ie  i n a tych m .ast musi s ię  w id z ie ć  z pa­
nem sędz ią  w  sp raw ie  ta jem n ic zego  tru pa  zn a le z ion ego  w  tapczan ie  
w  m ieszkan iu  pań stw a  H u m ań

W o źn y  s ię co fn ą ł i panna M agda  T u lew ic zó w n a  wkroczyTa do 
gab inetu . Sędzia  A d u lsk i d o jr za ł c iem ną w iją c ą  s ię czuprynkę, od b i­
ja ją c ą  w d z ię c zn ie  od b ia łe j czapeczk i, p iw n e  pełne b lasku i w eso ło ­
ści źren ice , c iekaw y, lekko zadarty  nosek i m ocno czerw one, polne 
usteczka. P o w s trzym a ł sp ieszn ie  uśmi łch, k tó ry  w y w o ła ło  na je g o  
uota to m ile  z jaw isk o  i spyta ł ton em  u rzędow ym  o cel p rzyb yc ia .

M agda  zas iad ła  u roczyście  na fo te lu  i uk łada ła  s taran n ie  na 
kolanach  gazetę , to rebkę i ręk aw iczk i, n ie  sp iesząc się z odpo­
w ied z ią .

■—  M oże  chce nam pan i p ow ied z ieć  n azw isko  zam ordow ane­
g o ?  —  p y ta ł sędzia  tonem  lekko zn iec ie rp liw io n ym .

—  N ies te ty , nie.. —  westchnęła. M agda . —  M am  natom .ast do 
zakom un ikow an ia  inną, choć n iem n ie j w ażn ą  w iadom ość. O tóż, 
o ile  w iem  ze sp raw ozdań  w  gazetach , n ik t w  ca łym  naszym  domu

nie w id z ia ł go  w 'cnodzącego, n ik t go w  podw órzu , an i na schodach 
n ie  zau w aży ł.

—  Tak , w łaśn ie  —  p o tw ie rd z ił sędzia . —  P a n i, o ile  się n ie
m ylę , m ieszka także w tym  dom u?

—  Tak , na trzec iem  p ię trze  —  p o tw ie rd z iła  M a gd a  tak im  to ­
nem. jak b y  fa k t  ten p ow in ien  być  ju ż  daw no zn any sędziem u.
—  O toż —  p od ję ła  znowu —  ow ego  pam iętn ego  w torku , schodząc 
ze schodów , spotkałam  na sam ym  dole, p ra w ie  ju z  w  d rzw iach , w io ­
dących  na podw órze , m łodego c z łow iek a  w  s z trem  ubraniu , k tó re ­
go  tw a rz  rozpozn a łam  p óźn ie j na fo to g ra f ja c h , um ieszczonych  
w gazetach ... —  U m ilk ła , pew na w rażen ia , ja k ie  m u sia ły  w y w rze ć  
je j  siowa.

—  W ię c  sądzi pani że ów  m łody  cz łow iek  w  szarym  ga rn itu ­
rze, je s t  w łaśn ie  tym  zam ordo wanym ?

—  O czy w iś c ie : je s tem  tego  pew na, poznałam  go p ra w ie  na­
tychm iast .

—  Czem uż jedn ak  nie p ow ied z ia ła  tego  pan i p o lic ja n to w i, k tó ­
ry  z g ło s ił się do państw a, za raz  po w ypadku ?

M agda  sp o jrza ła  na sędz iego  n ieom al z  p oga rdą  i n iezn aczn ie  
w zru szy ła  ram ionam i.

—  P rzed ew szys tk iem , on m nie w ca le  o to n ie pyta ł, po d ru g ie , 
je s zc ze  w ted y  n ie  w id z ia łam  fo t o g r a f j i  w  gazetach , a po trze c ie , 
skądże ja  m ogłam  w ie d z ;eć, że to je s t  p ra w d z iw y  p o lic ja n t ! M ó g ł 
to być  n aprzyk ład  p rzeo ra n y  m orderca , s ta ra ją c y  s ię  w  ten  sposób 
w y w ied z ie ć , czy  ktoś n ie  w ie  czegoś, coby  mu m og ło  zaszkodzić... 
T o  p rzec ie ż  b y łoby  zu pe łn ie  m o ż liw e !

—  Zariewne, w  w yob ra źn i au tora  p ow ieśc i k rym ina ln ych ... —  
rzek ł, n ie  K ry jąc  ju ż  uśm iechu, sędzia  A d u lsk i. M y, n ies te ty , 
m usim y p op rzestać  na p rostych  fak tach .

M agda  rzu e iła sędziem u p io ru n u jące  sp o jrzen ie .
—  C zy  m oże pani o k reś lić  god zin ę , w  k tó re j nastąp iło  to sDot- 

k a n ie ’  —  zagadn ą ł n iew zru szon y  tem  sędzia .
—  W yszłam  z domu o w p ó ł do s z ó s te j ; na ze jś c ie  ze schodów  

zużyć m ogłam  n a jw ię ce j dw ie  m inuty.
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